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F. Sędzlcki.

Powstanie Pomorza.
J q£ dokonane jest dzieło stworzenia J 
&!oric« i gwiazdy .. ziemia wśród przetworzą ! 
Szumią potoki)... skały są i... morza ! 
i pełno stworzeń radosnych z istnienia,

W niebie anieli pieją z uniesienia 
nad dziełem, które moo stworzyła Boża.
I tylko jeden klęczy u podnota
nieba i w twarzy zdradza smatku cienia. •

Pyta się Pan Bóg: „Skądże żal twój skrjty? 
Ozylłż nie piękno dzieło me ? — „Tak Boże I

Leoz widząc kraj ów srontny łza mi
(płynie

Jam „miłosierdzie*'. — „R*aó ten lep
(w pustynie,

Snełnił to eniół i wstaje obfity 
kraj w wgórza, wody, las — O t! — to 

(Pomorze.

F. Sędzicki.

CD tunice o wolność Pomorzu.
Opowieść z e ia ió w  Św iętopełka W ielkiego, 

księcia Pomorza.
(Olą? dalszy).

Żyliśmy szczęś iwie w grodzie Starogardzkim nad 
rzeką Lipą i Wkrą w Ziemi kaszubskiej, dopóki dra 
pieżny Garon I Albrech Niedźwiedź oraz Henryk Lsw 
a raczej wilk i inni podobni mu wiloy ogniem, mor* 
dem i zdradzą nie zniszczyli zacisznego i sielskiego 
współżycia. Chrystus kazał nauczać nrłoćcią — Niern 
cy w swym języku przetłómaozyli to na zbrodnię i 
mord. Zginął dzielny nasz książę NikLt Mekllinbcrski 
siedmdziesiąt lat temu, a przed dwu latami zachłanny 
zbiór brandenburski wydarł i naszemu władcy prawemu 
księciu Darnina naszą ziemię starogardzką, pc strach 
szerząc i mord. Syn mój, a ojciec tej oto małej dziew* 
czynki poległ w bo,u wnuka mego porwano w niewolę 
gdzie zapewne przemienią go na odstępoę ifkata włas­
nych braci... Nie mogłem znieść niewoli. Nie mogłem 
wyprzeć się swej mowy i swej narodowości słowlaós 
klej. Wnuczki mej Witosławy w ich ręce oddać nie 
chciałem, krzepiąc się nadzieją, źe kiedyś wychowa 
ona mściciela naszych kości i łrńby, Pi zez dwa lata

blisko włóczę się po ziemiach słowiańskich ; szukając 
cichego i bezpiecznego s hronienia przed germańską 
łapą. Zabrałem wnuczkę, resztę dobytku i kilku sług, 
mnóstwo przepadło. — Oto ostatki.

To mówiąc starzec wskazał aa maTą d< ewerynkę, 
która trwożliwie się tuliła do niego i na konie.

— Dola wasza nas wruaza — rzekł z oddaniem 
głębokiego współczucia Sędziwój, bo je&t ona dolą ty- 
Biąca naszych braci, a także i moją. Ale co pocznie­
cie w naszych stronach ?

— Pójdę, choćby w usłuji możnych panów — mi­
mo podeszłego wieka, albc przy pomocy sług jako ła* 
uprawiać będę dzierżawioną ziemię, póki własnego nlt 
doczekam się siedliska.

— Wrota grsdu naszego wara stoją otworem od­
parł Unisław z zapałem, — sam starać się o to bę­
dę. Wnu inkę waszą jako siostrę przyjmę, aby sir sir a 
moja Dobromira w niej towarzyrzkę miała labą,

— Pan mój Więcysław, włwiyka na Lubielawie 
poszukuje łaza do wytrzebienia części lasu na ziemi 
wielce urodzajnej i chętnie wai przyjmie — zauważył 
tonem ciepłym Sędziwój — Bpixfecie u nes gościem 
pożądanym. Pan mój dzielnym jest, zacnym i możnym 
panem. M ła nam będzie zwłaszcza ta mała dziew­
czynka, która t*k wdzięcznie śpiewa ł przypomina rai 
walki, w których udział brałem przeciw Daciom i Nie­
mcom.

— To dziadzio mój Święty bor mnie tej piosenki 
nauczył — odrzekło rezolutnie dziewczę. — Aawsze mu 
śpiewam, kiedy jest smolny i p.sępny.

Rozjaśniły się oblicza przybyszów. Mała dziew­
czynka odzyskała swą s? cbodp, zaprzyjaźniła się od- 
razu z Uolaławem i na jego prośbę zaśpiewała jeszcze 
jedną zwrotkę swej pieśni :

Gaśsie słońcs Słowian braci 
w bryzgach błot niemieckich mórz 
Lscz wnuk zyska, co dziad tr&oi.
Wzejezle dzień wśród jasnych zórz

—- Alaż to zwratka wasiej dumki, Sędziwoju — 
zauważył Unisław.

Sędziwój uśraiecbnH się tajemniczo.
W tej chwili zjawił się orszak Lubielewski przy­

wiedziony przez Karła i razem udano się do Lubła- 
lewa.

Ojciec Unisława pochwalił czyn syna.
— Dia wygnańców i uciskanych zawsze u nas 

gościnny dom i opiaka — rzekł z mocą.
— Ależ to niebezpieczny alowiek wtrącił 

szeptem Karł — To jakiś wspólnik Sędziwoja. Wi­
działem jak tajemniczo ze sobą szeptali.

— Sędziowoja znam od lat kilkunasto. Glebie 
zaledwie od dwucb, Nie wtrącsj się więc w nieswoje 
sprawy.

Zasyozał znowu złowieszczo Karł i odszedł jak 
ofukany pies, któremu uie pozwolouo rozszarpać pis­
kląt w gnieździe skowronka.



— Kto właściwie jest ten Karl ? ^  zapyteł póż 
nie] Święty bor Sędziwoja. — Przypomina mi kogoś,
którego33 gdzieś widział. Tylko nie wism dokładnie 
gdzie.

— Niemiecka jaszczurka, zapewnie przez Niemców 
nasłana — odrzekł Sędziwój. I j t e  rudą twarz gdzieś
widniałem.

— H», plemię niewolnicze — mamrotał ecb 3 pcd 
nosem kari po poraioa, gdy prssibodził w pewnem 
oddaleniu od obu starców — przyjdzie i racja g dżina 
i chwila mego tryumfu.

III.
KiU a lat minęło. Były to lata przeplatane wal 

kami Świętopełka przeciw ]?go braciom Raribcrcwi i 
Samborowi i ich sprzymierzeńcom, szczególnie krzy­
żakom, którzy ustawicznie pndszczuwali ora ci rałod 
szych do walki ze stare Tera bratem.

Swiętybcr przyjął na siebie rolę łaza czyli dzier 
żawcy wfęksego obszaru lasu, na?e2ącego do Więoys 
ława Strzogcn?a ojca Umsława, i przy pomocy towa 
rzyszy wykarczcwał l&s i osadę założył, nrzywając ją 
Siedliskiem Oiadę tę mdępnle dzierżawił na czas 
dłuższy.

Między mieszkańcami Lubfelewa i siedliska pano 
wały jsdnsk stosunki bardzo serdeczne. Zwłaszcza 
Unisław w tcwarżystwfe Sędziwoja ciędo zajeżdżał 
konno do Siedliska, aby spędzić kilka miłych chwil w 
towarzystwie dorastającej i stającej s:ę równocześnie 
eoraz urodziwsią Witosiawy. Miał w tym wzglądzie 
swobcdę tein większą, że ojciec jego i trat starszy 
przebywali często na dworze księcia Swięt:pcha bio­
rąc udział w jego wyprawach wojennych. N smniej 
Witosława często odwiedza Lnbiehwo, w’dująo przy 
taj ckrzji siostrę Unlsława, Dobromirę, z którą się 
pokochały wzajemnie jak dwie siostry.

Te wzajemna odwiedziny były szozigólcie dla WJ 
tosławy prawie jedynymi barwaiejszemi radością nićmi 
na Saarem płótnie jej ciężkiego losu.

Póki była dzieckiem odczuwała jedynie zmęczenie 
i wyczerpanie fizyczne. Zwolna jednak, gdy przyobo 
dziła świadomość zaczęła się pytać o ojca, matkę i 
rodzeństwo.

(Ciąg dalszy nastąp**.)

T e k sty  kaszubskie.
F. Sędzicki.

w grudniów szarugę
Tak ponuro, ciemno wszędze, 
gęsto deka, gęBty mgle, 
deszcze leją w jednym pędzę 
jakbe nieba oęźoi łze.

Słońce ledwo sę pokoźe, 
okrywo sę za chmurę, las, 
a amutfc tłucze sę na dworze 

i sapodo wszędze nas.

Z% górami, za lasami, 
tam postrodku gradeł, wód 
malowała mnie tęczami 
młcdosc żecu jasny wschód.

T#m ognisko w checze tlało, 
co mnis oświecało świat, 
i obrazę wetworzało 
barwny jakc w maju k fiat.

Tam szeptała widma zmroku, 
i szumniałe wiatru, bór: 

świat p«łen je uroku...
Gfdzes za wieńcem lisów, gór.

Tam ptosek spiewoł ranie wesoło
0 krainie szczęscu, zład,
że go człek jaż zaieic nie zdoło, — 
gdze dostępu ninc trud,

A dzys staję! Bo przedemną 
wszędze wkoło straszny mrok 1 
jęczy w ozubkach wiatr nademną..
1 gdze?.. dikąd ? stawiać krok ?

Folą duiy sę latarnia... 
radjo... koncertów mcc, 
le cóż z tego? Na męczarnie 
to nie lek, ani na noc.

OzaBem w wichrów le poszumnie 
czuję jacis mniły głos, 
abo w nocnych dachów tłumnie 
wictci mnie dotyko włoi,

To przelotnych chwil wspomnienia 
— jak gwiozd a podających lot — 
krófcoi szczęscu omamnienia, 
jaci zgłuszę! zaro grzmot.

Wiem. t & jeszcze pozemk będze, 
słońce werwie sę jesz mgle. 
Szczęscy ohodzy po kolędze, — 
jeno jut nie zwiedzy mnie...

szarego — zł; ta, dola — gęsta mgła.

Bileaław KnitUr.

Parafja Wielewska.
(Ciąg dalszy,)]

I .
W ie le

Wiele, nie znana do niedawne jestcze, dzisiaj oie 
szy się już pewną sławą. Wiela jut o tera wie, te ta 
stara #i*ś kościelna, to kolebka sławnego porty ka 
szubshiego, Jarosza Derdowskfego... Piękny kościół i 
kfelwarje wlelewakle rozniosły daleko, poza granice 
Pomorza, sławę tego uroozego zakątka kaszubskiej zit 
m i.. Cudowna sylweta, jaką kościół wraz z całą wsió 
i jej otoczeniem tworzy, jest nie ustannie przedmiotem 
podziwu licznych nietylko pielgrzymów, rok rocznie 
zdążającymi tudotąd na odpust, ale i wycieczkowców... 
albo ten prześliczny pejsaż, jaki tworzy nadbrzeżny... 
lesisty grzbiet Biał j-góry, z którego szczyty kapliczek 
kalwaryjnyoh jak palce wskazają widzowi niebo, do 
którego ma dążyć, i do którego chcą mu pomóc.



Piękne te kalware, o których dzisiaj już mówią 
daleko i szeroko, powinne być klej jo tam.. skarbem... 
dla wiernych, ssozególrii Zaboraków. Przeto gorące 
pragnienie cbscnego proboszcza, is. Wryozy, by ukoó 
ożyć rozpoczęte dzieło poprzedniego proboszoża, ks. 
Szydzika, powinno icho panować; diaalebny jego zamiar 
powinnien pibndzfó whrnych.do szczere], ofiarnej po­
mocy nad wzniosłym, świętym celem... A gdy ten 
święty cel będzie oeiągnęty, wtedy tsięga religijnego 
ludn wielewsklej i dalszej okolicy zapełni się świętą 
kartą rfiarn ści i gorącego przywiązani do matki 
kościoła...

— Jsk już wspomniałem, jest Wiele wsią ojczystą 
posty kasmbBkiego, H e roni ma Derdowskiego. Urodził 
się 9 marca 1852 Ojciec jego Pictr D. był dość za 
możnym gospodarzem. Hieronim albo Jarosz był ucz 
niem gimnazjum chojnickiego i wtedy jat pisywał wier­
sze... Najsławniejsze jego utwory są: „Jasiek z Knis- 
ji", w którym opisuje ładzi i życie w „Kniaji„ nad 
jeziorem wdaydzkiem, i „Jak CJzorlińści do Pecka po 
sece jechoł". W tym eeiatnim, humorystycznym utio  
rze Derdowski pisze, jakoby Wiele jut za czasów 
Chrystusa istniało. Odncśne wiersze przytoczę poni 
tej, aby czytelnicy mogl csądz'0, czy rację ma Der 
dowski lab autor taj pracy, co do czasu powstania Wiela, a 
pozatem przytaczam wiersze poniższe dlatego, aby po 
kazać, że nasz Jarosz jako nieodrodzony syn ziemi 
zabcrskiej nie mógł się wstrzymać cd „podkorbiania" 
nawet ziomków swoich wielewskioh. W „Czorlióścim* 
w następny sp:sób wislewianów uwiecznił:

Jeie znajess ewanjalje, powiedz, przejooielu —
Gdze też ie tam ju wspomniane o kaszubścim

(Wielu ?

A Ozorlińści po namyśle odpowiada:
Coś o Wiela o Łskosza ja ewanjeliste 
Niewem, w jaclm to rozdzale i na jacl karcę. 
Wiem la tele, że tam mowa je o święty Marce. 
Cłej Pąn Jezas z świętym Piotrem do Marta

(wstąplele
To rzek do ni: Marto, Marto 1 Troszczysz się

(o Wiele!
Bo we Wielu nego csasn, krótko przede żniwy 
Gród do reszte wszeście żęta potiuk nieszczęśliwy. 
Tej sę nad wsą litowała słnga Jezusowa,
Zkąd też wiere napisane w pismnie one ełowe ! 
Lecz Pąn Jezus rzeki — We Wielu wleldzi

(są pijoce,
Więc jfm za to ni poceche nie dąm ni pomoce.,. 

• * *
(Oiąg dalszy nastąpi.)

Me$nl-Eroiitd(oKl ludu P o m o r s M .
Ma ch ojn ick iej w odzie  
M ały labąds płynie,
miejte ty chłopaku, 
miejł* pamięć o mnie.

Miejfe o mnie pamięć, 
miejże i staranie. —
Tyś mnie osierocił 
jak w pola kamienie.

Jak w polu kamienie 1 —
Wiatr je cwiiwa.
A ze mnie sieroty 
każdy się na śmiewa.

Niech się śmieje, kto chce, 
a ja się nie będę, 
mam w Bogu nadzieję, 
że do oisbie wrócę.

A jak nie powrócę 
listy będę pisał.
Ty będziesz czytała, 
ja nie będę słyszał,

Ty będziesz czytała 
przy każdym obiadzie,
00 spojrzysz w okienko, — 
Kochanek nie jadzie.

Ty będziesz czytała 
przy każdej wieczerzy.
Spojrzysz na łóżeczko— 
kochanek nie leży.

A gdy rano wstała, 
okienkiem wyjrzała,
ujrzała żołnierzy, 
zaraz się pytała :

„Żołnierze, żołnierze 
z kraju dalekiego,
Ozyśoie nie widzieli 
koohaneczku mego ?“

„Widzielim, widzielim, 
ale nieżywego, 
tam pośrodku Frań ji 
mieczem przebitego."

„To on przebił sam się 
przebijcież i wy mnie I 
Dajcież nas pochować 
w jednym wspólnym grobie.

W jednym wspólnym grobie
1 w jedne' kaplicy.
D^joie wspólny napis 
na jednej tablicy.

A kto tędy pójdzie, 
ten pomyśli sobie t 
Nierozłączna miłość, 
leży w tym to grobie.

Podał Jan Mrożek Gliszczyński 
w Gliście.

Z podań ludu pomorskiego.
Podanie o rybaku który w yłow ił eoi... 
Dawno już temu wybrał się pewien rybak * Łęga 

do Ozarnsjwody (Wdy), ażeby nałapać ryb na obiad, —



Zapuścił wędkę da wcdy i czeku. OzeU I patrzy, 
e?y tam j?k& r jb i nie ciągnie za bawole, lecz n'e nie 
zbradia obejm śc: tejże. Zniecierpliwił się wreszcie

położy? kij na brzegu, fam zaś uktodł się na mu 
rawle 1 zamyślił się nad swą niedolą i ani się epos 
trzegl, jak zasila mu godzina jedna i draga, — La 
żiłby jeszcze dłutej, gdyby o jago nny  ni* uderzył 
jak!ś szmer - -  wyehodząoy z rzeki. Zarwał sb na 
równa nogi ! widzi, że lego m eb (drążek) gwałfcownia 
zfsowa się do wody, Czampręd?aj chwycił g~. I za 
oxął ciągnąć.. Praca się ciężko, widoczni* cisgaąłcoś 
bardzo Giętkiego. Po vyjęciu wędki z wcdy, zobaczył 
jakieś dziwo, niopedobne do ryby ani tr cbę. Ki 
licho! - myśli sobie. Rybę, nie ryhal — zwierz nie 
zwierz! —  to pewno będzie coś „nieczystego-. Gdy 
tak przygląda srła temu, aż to, zaczyna mówić 
ludzkim językiem: „Puść mnie rybaku, a ja ci sięcd 
wdzięczę i* Rybak, że to nie był w ciemię bity, rre 
cze: Debrze, ja clę puszczę, ale powTedz coś ty za 
jeden? — „Czarownikiem jestem! — zmieniłem swą 
postać dlatego, ażeby zabawić się rybami. N* cle 
szczęści9 maje, zahaczyłem się o twoją wędkę-. — 
„Takiś to pon ! — poczekaj le zdziebko, ja zaraz wró* 
cę.- Rybak wiedząc, źa czarodziej meże się przeina­
czać tyiko, gdy jest walny, przywiązał k;j do drzewa, 
sam zaś pobiegł do domu ęo żelazną klatkę. Nie 
trwało długo, a pan czarodziej siedział za Żelaznami 
pręcikami. — Rybi kowi zaczęło się wieść nadzwyczaj 
dobrze ; gdy tylko zapragnął czegoś, zaraz czarodziej 
dostarczał. I byłby szczęśliwy do śmierci, gdyby się 
w to nie wmieszała kobieta, — Razu pewnego, uiał 
eię rybak do swego sąsiada zostawiając żonę z czaro 
dziejem, — Kobieta, jak to *kcbieta, zaczęła go wypy* 
tywaó o to i cwo, l wkcńou czarodziej obiecał tejże, 
że zostanie królową, o ile go wypuści. Rybakowa da 
ła sit wziąć na taki słodki lepi otworzyła klatkę. Csa 
redzie] w jednej chwili prsemismł sia w olbrzyma, 
porywają; że $jbą babinę — niedoszłą króla wą. ~  
Rybak po powrocie do domu, domyślił się wszystkiego 
no otwartych drzwiczkach. Czekał na żonę dwa dni, 
lecz po upływie trzeciego, machnął ręką i rzekł: „Co 
robić z babami, kiedy sam głupie," —

(Padanie to, opowiedział ml pewien człowiek — 
podczas kąpieli w rzece Czaarnejwcdzie.) —

Ł*g, podał T. HaUniak

Serwacy Zididski, Nauczyciel przy Państw.
Seminarjum Naucz, w Tucholi (Pomorze).

Bory Tucholskie pod względem rozwojowo 
ekologicznym.

R oślinność arktyezna,
(Ciąg dalszy).

Zaznaczyć jrdnak trzeba, że z czterech zlodować 
ceś trzy pierwsie tylko posunęły się aż na połudn e 
Polski; lodowiec czwarty pokrył tylko północną częś- 
Europy środkowej. Gdy w południowej Police roślin­
ność rozwijać s ę mcgla jul po wycofaniu się trzeci* 
go lodowca, tc północne obszary zdobywała ona do 
phro po cBunlęoiu się lodowca. Roślinośó Borów Tu 
cholskiob i Ptm:iza wogóle jest zatem w swym roz. 
wujo klimatyesnym eajmkdszą naszego kraju.

Świadkami tego iądolodu a równccssśnfe i rezul 
U tera jego działalności pozostały na Pcmorzu moreny, 
piaski i olbrzymie głazy narzutowe, jak n. p. 1. t. zw.

„kamień djabeliki" koło stacji Laod i elektrowni Gró 
oes, priy tarze kolejowym Wania wa~D4ia?d>wo— 
Laskowice -Ohojnice; 2, w powiecie Sterog^rd ocd 
Zblewem przy tonę kolejowym Chojnice—-Tcie?; 3, w 
powiecie Starogard w rieoe Wierzycy niedaleko Pel­
plina; 4. w powiecie Ttnhola w Brdzie międiy Piłą i 
Piekłem. %

Charakterystycznem znamieniem flory pomorskiej 
ną liczne stanowiska reliktów przędło dawco wycb, które 
dotrwały tu dzięki licznym toifiskom jtszaze z czasów 
Interglacjalnych i polodowccwy ah, kiedy to na tarę 
nach dzisiejszego Pomorza rozwijała s'ę flora tundro 
wa, podobna do dz’siejszij flory północy.

Relikty polodowcowa odnaleźli w Borach Tuchola 
kloh Nadhorat, Canwentz, Preass Niemcy fizjograf 
oi nie są zgodni w swych poiądach na kwestję pocho­
dzenia w Borach Tacholakich flory boraalnaj i alpeje 
kiej. k  Szulz w swej pracy „Ueber die Eclwlokel 
ongsgradjhte der gegenwar lgen phanerogamen Flora 
und Pfiarzendeoke" (Dautseke Botanischa Gasellschafł 
Bi, XXV, Haft lo) wnhsfcuje że stanowisko brzozy 
skarlałej (3«tula nana) w Borach Tucholskich nia jest 
pierwotne i że przybyła cna tutaj z innych ckallo J to 
w niedalekiej prz( szłcśoi.

To samo sąd?.J o innych roślinach tundrowych, 
a opiera się na tej teoretycznej zasadzie, że ani fi­
zyczne warunki gleby, ani warunki klimatyczne nie 
mogły utrzymać tych roślin na tych samych stanowi­
skach jeszcze od chwili wycofania się lodowca. Poglą­
dy te o tyle mają słuszność, że rośliny trktyczna 
istotnie masiałyby mieć wpierw przygotowana podłoże, 
aby mogły się utrwalić i zaasymiiowaó, Wszak tere­
ny, zajmowane daiś przez brzozę skarbią i jej współ- 
czesn gatunki były wpierw zalane przez woiy lodow 
cowe, a dooiero później musiałyby być wpierw zatorf 
icne. aby stworzyć warunki dogodne dla tych świadków 
ubiegłych epok.

Dz ś gatunki te nie tworzą już zwartych skupień 
wskutek ciągłych znian klimatycznych i walk z nowo- 
przybyłemł konkurentami. Zasiąg ich został ponury- 
wany i wraz bardziej uszczuplony, tak, że do dziś 
uratowały się tylko pojedyńoza grupy, znajdując* pew 
ne placówk’, mniej korzystne dla innych roślin Z te­
go punktu widzenia możemy mówić o zespołach roślin 
borealno—alpa^kich, tworzących t sŵ  fragmenty z« 
spotów (fragmtnt d’as8ociation), Tego* rodzaju skupie 
nm występują przeważnie w obrębie dawniejszych lub 
jeszcze obecnie istniejących jeziór morenowych pacho 
dzenle Pdowoowego.

(Ciąg dalisy nastąpi).

OD REDAKCJI.
Pan J. M G1 w Lipnicy. Otrzymaliśmy jedynie 

zakcń z#nłe podania o kiełbasianym płocią. Ozy Pan 
wysiał początek osobno? Zs pamięć serdecznie dzię­
kujemy.

Redaktor odpowiedzialny: P a w e ł  K a s z u b o w a k i ,  
Drukiem i nakładem drukami „Dziennik* Pomorskiego1' 

w Chojnicach,


